NA 15. 


WARSZAWA. 

CZWARTEK 
Dnia 3 (15) kwietnia 

1858 roku. 


PRZEMYSŁOWY I HANDI 


TRESE: Pogadanka rolnicza (dokończenie), 


spondencja Przeglądu z Kunowa w Opatowskiem, przez Ignacego 
| niezych na ostatnie 


POGAPANKABOLNICZA 


—g$późnione życzenia noworoczne, które się na Wielkanocprzydadzą — zby - 


teczne rady ĉo do młocarni i niewczesne przytem uwagi ogólne. 
(Dokończenie, początek w Nrze 10 Przeglądu). 
Zwyczaj—to prąd—a prąd, to wyrocznia biegu, taka przy- 
najmnićj, jak pas zwrotnikowy dla większości planet— a zatem:..« 


Niechajże i te usiłowania rolnicze w potrącających się dziś Z sobą 
rozmaicie pierwszych wypłodach chaosu, utworzą nie bylejak naj- 
prędzćj, jako raczój możliwie najlepićj silną jednolitą całość i w 
samój sobie i w związku z innemi—niechaj się ułożą do jak naj- 
mnićj wachającćj się równowagi sił i przeznaczeń wzajemnych, a- 
byśmy coraz mniój dotkliwie uczuwali owe zdumiewające przesile- 
nia bożyszcza wieku, smutnem doświadczeniem zapowiadające tak 
wiele, a kończące się zawsze tak przestraszająco na niczem— może 
dla tego, że nie upatrzone dotąd w istotnem legowisku swojém, no- 
wą tylko, ale taką samą gałęzią na zwichnionym burzą pniu sta- 
rym wyrastają.—Abyśmy w najgorszym razie—my przynajmnićj, 
jako i nie po wielkie zyski i mimowoli może po tej burzy spekula- 
cyjnój nasze gospodarskie lodzie przeprowadzać zmuszeni zagono- 
TE żeglarze—abyśmy coraz mniój zależnemi byli od tych wstrzą- 
śnień finansowych, jakiemi i obeenie jaskrawe słońce przemysłu i 
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Trzeba orać ziemię Żyzną z wiarą i nadzieją. 
Edmund Wasilewski. 
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handlu nieproporcejonalnych skrzydeł nie mocą tak nagle i bole- 
Śnie zaćmionóm zostało—rolniczym zabiegom zostawiając tak smu- 
tną dysharmonję pełnego śpichlerza, a pustój szkatuły, że jój żabie 
grzechotanie ziemiowodnój gadziny lichwy, w pożądany akord nie 
zlepi zapewne.—Abyśmy raz dobrze poznali co korzeń, co liście, 
co pień a jego gałęzie, co ziemia i atmosfera, nakoniec nad pewien 
zakres kredytem przeciążać się niedające pierwiastku Żywotnego 
skarbnice. 


W tój ukośnój sferze gospodarskićj naszćj—w naszym maleń- 
kim widnokręgu najbliższym, w naszym umysłowym czyli fizycz- 
nym poziomie rolniczym bodajbyśmy obok przenoszenia się z ze- 
nitu najwyższego czystego nominalnie zysku, na zenit najwyższego 
procentu netto od wło żonego w gospodarstwo kapitału, porozu= 
mieli się razjasno i kategorycznie o nadzieji rzeczyczy wiście czystych 
korzysci. — Uznawająe coraz to obszernićj, gruntownićj i zrozumia - 
lój, we wszystkich gospodarstwa czynnikach moralnó pobudki i 
chęci i zdolności w siłach, właściwy stopień pomocniczej użytecz- 


ności w przyrządach, a przecięciową możliwość produkcji wzglę- 


dną do zasobów koniecznych w ich rozwijaniu się warunków. 


Oby w tóm orjentowaniu się bieżące złe na dobre nam wy- 
szło—t. j: abyśmy po coraz widocznićjszych utratach czując wzra- 


stający brak moralnych sił, rąk, inwentarzai kapitałów, —zm 
ni zapomagać się w te potrzeby od ziarna, umieli Ehini Ik 

szkody pożytek, rachując się stanowczo i to n A £ 8 
` cością owéj przypo wiastki o lesie, który że był knieją powszechną 
i oieprzebraną przed nami, że się tuła jeszcze tu i owdzie jakim ta- 
kim borem obecnie, tak też ma być 4 dalój coraz to lepićj karlejącą 
zaroślą i po nas, — Obyśmy wyexploatowawszy i zużytkowawszy 
jak najlepićj wszystk ie oczekujące tego daremnie własne materjały 
nawozowe—zapotrzebowali w końcu rzeczywiście guana, saletry 
chilijskićj i różnych nawozów sztucznych. — I to nie wówczas do= 


piero, kiedy majętności w wioski, wsie w folwarki, a pola kfniecie 


w kilkozagonowe ogrody zgęstnieją —t. j. nie pod zbliżającym się 
bez wątpienia pomału i do nas także, naciskiem glodnćj potrzeby 
własnćj, o widoku zł otego jabłka wyobraźni, zarówno biegiem szą= 
lonćj spekulac ji, jako i mrówczem gromadzeniem żdziebła po ździe- 
ble, zastygającój w wygodną twardą egoizmu skorupę—ale o dzi- 
siéjszéj choćby obfitości, pod wrodzoném nam jeszcze dość silnie 
uznaniem rozkoszy. c zynienia drugim słabszym tych posług, jakich- 
byśmy sami od silnićjszych zapragnąć mogli. 

Obyśmy....usuwając się wszystkiemu co lepszego z pierwsze- 
go planu na drugie ze wszystkić m co mnićj dobre—obyśmy i w.o- 
dezwach naszych rolniczych nie zapominali nigdy o tem, że dziś, 
równie jak przed tysiąc ami lat, nie idziemy jeszcze z prawdą w 
ręku, ale zawsze z nieug aszonóm jéj pragnieniem w sercu. Obyśmy 
na wystawę powszechną nieśli swoją zdobycz przekonań, wielo- 


stronnemu po równaniu jednego zbiorowego obrachunku, pod wie- | 


niec raczój zasługi pracy, niż pod tryumf koniecznćj nad innemj 
wyższości =a obronę własnego zdania uważali z góry jako proste 


okazywanie pojęć ze swego stanowiska i na skalę umiejętności wi_ | 


dzenia—jako szukający onéj prawdy, która drobnem jądrem piy- 
wa w wielkićj atmosferze prawdopodobieństw tysiąca, nie zaś jako 
niezwalczeni z wszelką pewno ścią przeciwnćj cudzćj bredni; gdy i 
taka nawet rzeczywiście, ubocznym jakim z prawdą poszukiwaną 
stosunkiem, rozmąicie ją zmaodyfikować może. 

Cóż tu jeszcze załączyć do tych kilku życzeń, które jak tyle 
iartych, złudżeniami tęczy nad uciekającą chmurą zabłyszczą z ko- 
leji—co dodać do tych kilku słów, z których cały szereg rózumo- 
wai ża i przeciw mnićj więcćj trafnych i wielkości zagadnienia roz- 
maicie odpowiednich wyprowadzićby można... 

Oto chyba maleńkie wznowienie postanowienia, ile niożnoścj 
ze swój strony, snuć dalój probną własną nitkę, wielkiego powsze- 
chnego: od środka, gdzieś ku niezn anym brzegom wymotu. 

Aezy obietnica w równćj mierze z bezpłodnością życzeń sta- 
nie—czy rezaltat usiłowań odpowie chęciom... ha! nie zgaduje pa- 
jak, opuszczając się z sufitu, czy mu pasma do posadzki wystar- 
czy, a mimo tò jako: umie prob uje. 

Na początek, trzebaby się przedewszystkiem uiścić z zapówie- 
dzi niektórych nad użycie m młocarni uwag.—Nio przedsiębiorę ta 
bynajmniój systematycznego cakój táj manipulacji. wykładu, ani 
szczegółowego samójże machiny rozbioru—ograniczę się tylko na 
tem, eo lubo każdemu prawie znane, mało gdzie jednakże obserwo- 
wane należycie, owszem po największćj części mimochodem ż uwa- 
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gi spuszezane bywa. 


młyna , 


Wiem dobrze, iż niejednemu nasunę myśl o 
h żyje deszce—ale za pierwszą lepszą sposobnością 


na to; że ani pismo rolnicze, ani Korrespondenci jego 
rza z bajki Krasickiego naśladować nie mogą. — A zatóm.... 
Ale od czego zacząć—kiedy o jakim bądź szczególe, od bicza 


w maneżu, aż do powróseł uprzątających słomę, wszystko to o 
czem prawić zamierzam. z równą właściwością nominative wypo- 
wiedzićby można. — Prawdziwie po tylu przetworach i gonieniach 
za niepodobieństwem w młocarnię nadciągnęła już podobno z ko- 
leji pora, posyłania na wystawę narzędzi, różnych używania spo- 
i sobów, celem porównawczego ich obok samychźe machin rozpa- 
/trzenia.=Pomysłowiec siadająćy dziś do plańu radykalnićjszego 
 miż, dotąd usanięcia wiecznie po maszynie młócącćj skrzypiących 
przeraźliwie biedogodności, wie już zapewne o tóm, iż jeżeli w 
zbiór żelaza i drewna, nie potrafi tchnąć tego wszystkiego, czego 
ludziom około maszyny chodzącym zabraknąć przypadkiem może, 


nia rozwiąże zadania. 

Ależ w obecnój porze skazówek dziennego obrotu ziemi, kół 
zębatych obliczających najzawilsze ilości i biegi. kąpieli pozłacają- 
cych, kopjujących tokarni i t. p. niezliczonych cudów mechanizmu, 


-o piczem juź rozpaczać nie trzeba. 


I byle tylko udało się jakiemu szczęśliwcowi zaprojektować 
młocarnię taką, któraby się bez dostatecznego i regularnego wszę- 
dzie smarowidła w żaden sposób ruszyć nie mogła — w którćjby 


jak w rewolwerach lufy, same panewki świeże na mićjsce zużytych 


podehodziły=gdyby w nićj mutra w mićjscach obrotu żadnym 


‘kluczem nad istotną potrzebę przykręcić się nie dała, a wstrząśnie- 


niami młocki nie popuszczała:gwintów—gdyby klapy bezpieczeń- 
ka okaleczyć mogących — gdyby nakoniec przyprowadzony do dy - 
szla koń stary i zamorzony zdychał bez pardonu—a jakiego bądź 
sortymentu i ilości, robotnik samym widokiem i hurgotem maszy- 
nerji, nabierał magle potrzebnój mu zręczności i siły stósownie do 
okoliczności. . 
Gdyby przytem, kaźdéj małćj naprawki  potrzebujący 
nadpsuty szczegół, zatrzymywałby w jednój chwili wszystko aż do 
należytćj natychmiastowćj restauracji. FEE Joz 
"Cha! mielibyśmy jak raz młocarnię doskonałą i niepsującą się 
wcale, tém łatwićj, że jeźeliby ją tylko fabryka wyrabiać chciała, 


niktby jéj z temi wszystkiemi dogodnościami iabywac zapewńe nie 
chciał. 


Ale przypuściwszy, że młocarnia posiada niektore żalety, a 
brak inuych, rozwaga i staranność używających zastępuje. —Rad- 


'bym wówczas koniecznie jeszcze, aby niezwiązany snopek żadną 


siłą z zapola do maszyny zaciągnąć się nie dał. Szkoda doprawdy, 


że nieczuje biedak w téj przynajmnićj appelowój chwili, na jaką to 


on operację idzie. — Wiązanie stałoby się konieczne —tortura Vyta- 
by mnićj ciężką—a rezultatłkoniecznie lepszym. ad 

Żart na stronę—ale, chociażby dla samój. tylko dobrej na ma- 
szynie młocki, juź przy wiązaniu w polu snopa, o wiązaniu go do- 


brem, wcześnie pamiętać należy. | 
'Otóż—ze wszystkich zaniedbywanych zwykle przy młoccë 


| SM — 


/masżynowój drobiazgów, wybierając na ofiarnego kozła tenóstatni | 


—<bpogadajmy 86 le odrobinę, o potrzebie dobrego wiązania nopal 
MBAR W alborr—iuvxo" męsadinbozdyw "e 
Uwaga nie nowa, ałe mimo to za oryginalne sobie naiwną, ü- 
ważaną być nie może.—Bo kto choć raz widział, jak to niekiedy 
"zboże nietylko z zapoła do młocarńi, ale wprost z fury do” zapola, 
4 Maweti z mendla na futę idzie=ten przypomińku ninićjszegó, 
Pó ukończonem wprawdzie źniwie, ale" podczas: odbywającój się 
W najlepsza młocki, za zbyteczny nie uzna—tómbardziój, że każdy 
dłatwo'sam u siebie albo u drugich corpus delicti na' gorącym w- 
czynku pochwycić może. * j 
~ > Złe ztąd skutki, jakosdla samego zbioru krescencji, tak i dła 
wymłotu jój, mianowicie na młacarniach, rosną w miarę nieprzy- 
JAznćj sprzętowi póry—jednakże i w najlepszym razie na jednostaj- 
NOŚĆ wymłotu i na jego pośpiech, koniecznie wpłynąć muszą. 
Okoliczność tę uważałbym za tak ważną, jak się może zrazu 
Jakby na przekorę wydaje drobną—=inie mając pewności dobrych 
Wiłązączy na zawołaniu —umyśloiebyin się o stał go na cale żniwo 
Ao'tój respective ezyniości robotnika postara ł-=chociażby mu le- 
Bij niż innemu zapłacić przyszło. Wytrącałbym za to za: każdy 
przy: Wwrzucaniu w zapóle-rozwiązująey się snopek—bez winy po- 
z Bo co tó za mitręga przy nasadzie na młócarnię porozwiązy- 
Watiego już'w zapołu. a rożwięzującego siędo reszty przy tój czyn- 
Hosti, zboża—jakio niepodobieństwó obrachowania się z. wydat- 
kie n ea 
dne 
chę 


atatałnem następstwem jednego nieporządku ża drugim, beżła- 
nagromadzenie snopa i targanie przed mlocarnią—jakie z nie- 
i Mihi ! przedewszystkiem jaka nauka z góry ladajákiéj roboty 
blie 7 rr: Potem—tego z ołówkiem w ręku co dò grosza nie o- 
M x4 PEON ale samem instynktowóm poczuciem wartości po- 

ke rownie w małych jak też i w dużych rzeczach, zrozumie 

0. ob» i 

: Kto to dobrze pojmie i oceni, ten nietylko nieładu podobne- 
80 pod żadnym względem pod pozorem pośpiechu nie dozwoji, ale 
„Pstrzeżony w jakim bądź stopniu rozwoju stósownie obmyslonym 
środkiem zaradczym wstrzyma—z tém, przekonaniem, że chwilo- 
"im bólem operacji, zaradza się chronicznćj i coraz trudnićjszćj do 
uieczenia chorobie. 
gosi Bo kto nię zatrzymą.się np. nad. poprawieniem rozwiązujące- 
PiS snopa w zapolu—zmitrężyć potem musi tyle troję w, dłąż- 
legi PRO zęniu aż na mićjsce—a jeżeli przewozi się furą zod- 

glójszego zapola lub z drugićj stodoły —to w marudnićjszóm na- 


kładaniu i wyłądo : 7 
a 9 AROWywaniu fury.— Jeżeli jeszcze takowy chaos. 
spopków i targanie. MN, ry Je Y 


bywa i prawie żę nie może być inaozćj przy takićj straty czasu, a 


P M ebe RR orządkier ocenie) poddawanie zboża pa stolik regu- 
larnóm nie będzie —Ą żę isam Poddający rozmajtego zamitrężenia 
w poddawaniu cepom doznać musi—że zboże knowiem poddane, 
nigdy się tak dobrze nia wymłóci,jak poddane kłosem, o tóm wszy-| 
8ey wiedzą. 


apola' do miłocki, z pośpiechem i z jakością wymłotu— ja- | 


ię się szeroko jak się uda, (azwyklenie | 


* Teszczeć to w latach jak dwa zeszłe, różnica może się“ ocenić 
'tak łatwo i nie da—Ale proszę przypatrzyć się w rolė choćby tyl- 
"ko cokolwiek mnićj dla sprzętu przyjazny: 'Co do mnie przyńaj- 
mnićj—mając z jakiego bądź powoda podobny nieporządek w za- 
połu,==stósownie do okoliczności mićjsca w-stodóle, stopnia nie- 
porządku i ogólnego róboty biegu... z dnia na dzień, lub dniem jó- 
dnym na kilka. wółałbym oddzielńym robotnikiem wydział naste- 
'pnój młocki przysposabiać, aniżeli pośpiechem na nieporządku” 6- 
partym podążać— Oddzielnie użyty tu robotnik, mniójby mnie kó. 
sztował, a dzień np. co dni kilka przerwanćj młócki, mniój by mi 
fezasu marnował, mżeli nieustanne dzień po dzień mitrężenie z ludz. 
‘mi; z: kofimii maszyną całą. w ciągu zapychającój się co krok wła- 
snym swoim barłogiem roboty. A jestem przytem, jak już rzeklem 
tego przekonania, że taki widoczny ład isystematyczność w samym 
zarządzie i prowadzeniu roboty, tego rodzaju'od siebie samegonie- 
jako poezęta niekrzykliwa a skute rzna karność robocza, na niewy- 
-mijanie pierwszych ogniw przea'd tugiemi oparta—-że nierównie le- 
pićj robotnika usposabia i zachęca, aniżeli jakiebądź zresztą napo- 
-minanie go za tò, iż na przekorę brakowi płanu i organizacji ogól- 
nój, lepszym od przykładu być nie umiał lub nie chciał—tóm bar- 
dzićj, gdy istota i stopień uchybienia w takim razie dostatecznie 
ocenić się nie dadzą, i latwo bardzo rozdrażnieniem tylko swojem, 
a własnym nieporządkiem takiemi wydać się na razie mogą. 

To, byle jakie w polu wiązanie snopa, liczą często na karb 
pośpiechu oprzętu. 

Co się oszczędzi na pośpiesznićjszóm wiązaniu, to się straci 
przy wożbie, zrzucanie i ukladanie w zapolu. I to jeszcze tyle tyl- 
ko, jeżeli pora sprzyja. W niesprzyjającćj, chciałbym widzieć pô- 
śpiech przy rozstawianiu, suszeniu i zestawianiu przez zetkniętych 
mendli. —A któż zaręczy z początkiem pogodnego żniwa, jakiem 0- 
no będzie daléj. Snak Ta 

Brak wiązaczy dobrych jedyną stanowić tu może wymówkę. 
Ale temu brakowi najczęścićj przewodniczy brak wcześnego pomy- 
 ślenia o tóm, ażeby go nie hyło- a nieraz też i samo _ nienieoglę- 
„dne rozporządzenie i posługiwanie się robotnikiem, jakiego się ma 

pod ręką. 

Koniec końcem—z jakiego bądź. powodu. spopek rozwiązał 
się w. zapolu, przed mlocarnię powinien przyjsć związany—a nie 
zrzucony byle jak na kupę, ale ułożony o tyle. porządnie, iżby 
wszelką możliwa latwość podającemu na stół przedstawiał. 

Stól, stósawnie do wielkóści młocarni, stósownie do sił i zng- 
czności robotnika i względnie do zboża (mianowicie co do długo- 
ści słomy, suchości i łatwości rozrzucenia garści). obsłużonym być 
winien. > ką 
Prawidło stale oznaczyć tu sięnie dai przeżorności dozoroją- 
cego zostawionem być musi. 

W ogóle jednak pamiętać należy, iż przeciążeniemrobotą zy- 
84026 się godzinę czasu, ale przez resztę dnia staaci się konje- 
cznie, jeżeli nie na ilości to na jakości roboty. A co się stragi., cią- 
glom takiem nad miarę i możność wymaganiem w wewnętranóm u- 
¿naniu i milczącćj oppozycji robotnika, o tem oddzielną rezprawę 


ʻ 
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napisaćby doprawdy warto.—Powtarzam: karność robocza po- 
wina się zaczynać od siebie samego, gruntując się na porządku i 
, sprawiedliwości we wszystkiem— inaczój, zamieni się w bezowocne 
gderalstwo, albo co gorsza jeszcze w nadużycie przemocy. 

Przypuściwszy—że zboże w należytym porządku przed mło: 
carnią leży—że robotnik stósownie obliczony i rozmieszczony—że 
cepy do klepiska odpowiednio nastawione— panewki i śruby czę- 
sto rewidowane—smarówka nie skąpa—a na cztery konie jeden, 
choćby i drzemiący poganiacz dostateczny. 

Przy takićj pilnie przestrzeganćj zasadzie —najlepićj byłoby 
podającym zboże pod cepy od ilości kóp wymłóconych płacić (sto 
sunkowo zaś koniecznie i innym, bo tego sama słuszność najprzód, 

a potem i cały rezultat młockijwymagó): 

Idzie tylko o to, żeby zyskawszy na pośpiechu wymłotu, nie 
stracić na jakości jego. 

Proponowałbym w tym celu pewien osodai) zasówki, na roz- 


maitą nad otworem pokrywającym odległość nastawiać się i zamy- 


kać mogącćj. Stósownie do łatwićj lub trudniej młócącego się zbo- 
ża, nastawiaćby można na większy albo mnićjszy otwór—a podda- 
jący, tylko regularnością i zręcznością poddawauia mógłby się o 
prędką młockę pokusić, —Zasówki ruchomćj nie urządzałem — ale 
z doświadczenia powiedzieć mogę, iż prostem zmnićjszeniem otwo- 
ru usunąłem zły wymłot—a dodatkiem płacy, podwyźszyłem mi- 
mo to ilość dziennego wymłotu. 

Oprócz tego jednakże, niezaszkodzi wcale poddających prze- 
konać, że regularny a dobry chód konii maszyny zarazem, o ilo- 
ści i dobroci wymłotu decyduje przedewszystkiem, że tylko przy 
regularnem poddawaniu ma mićjsce—że wszelkie zbyt natarczywe 
poddanie stawia nagły opór, szarpie konie, męczy je, tak, iż w 
końcu mimo wszelkich nalegań folgować będą, a wówczas i wszel- 
ką chęć pośpiechu udaremnią. 

* Przy układaniu zboża w zapolu, potrząsanie co piętnaście lub 
co dwadzieścia kóp gałązkami lub słomą targaną, orjentowanie się 
z grubszego z postępem i kontrollą młócki załatwi. 

Rozpisałem się tak wiele o rzeczy prostój—ale błąd ten jeż- 
dźenia dla pośpiechu o nie smarowanóm kole, o niepopasionym 
koniu, po krótszćj a gorszój drodze, nienaprawioną bryką i rwą- 
cym się co pół zaprzęgiem jest tak powszechnym, najprzód w 
drobiazgach, a potem i w ogólnych działaniach, że wytykać go 
choćby przy temperowaniu pióra i przy nawłóczeniu igły—jest to 
wedle sił i stanowiska dmuchać w jeden pożądany wiatr powsże- 
chny, którego nam przedewszystkiem do pomyślnćj żeglugi po- 
trzeba. 

Otwatcie przytóń wyznaję—że ilekroć mi o sumienńem uży- 
waniu robotnika mówić wypadnie— pajuroczyścićj wypieram” się 
wszelkićj skłonności i umywam ręce od zaplątania człowieka w 
kółka, pasy i sprężyny, machiny; od exploatówania sił ludzkich, 
clioćby prosto z kolebki i bodajraż po chwilę skonania, kosztem 
strat nie obliczonych w zasadniczych bytu i' jego celów" podsta- 
wach. 

Nie bynajmnićj— dalekie widmo: człowieka machinki jakąś 
niewysłowioną przejmuje mnie zgrozą—iniedozwala mi dotąd: zro- 


- 


'zumieć takiego postępu, który tóm się w szybkiem biegu naprzód 


usuwa, że zarazem i większy chleb piecze i apetyt pobudza—obmy- 
śla łakocie, a smak wybrednićjszym czyni—żźródła w arytmetycz- 


| nym, a pragnienie jednocześnie ve jaonofin ingan: postępie =. 
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gując. 

Idzie mi die sto; aby toż samo, a choćby i mniójsze siły na- 
tężenie, dokonywało więcćj, aniżeli czyni marnując się na. wiecz- 
ne a mozolniójsze często od samójże roboty grzebanie w zawadach 
jakie sobie samo pod stopy po drodze rzuca. Niechby należytym 
w robocie ładem przy młocarni, obójść się tylko bez zarywania 
ciemaćj nocy dziennie, a pory otwierających się robót w polu ro- 
cznie—to rezultat dostateczny. —Idzie mi właśnie o to, aby z ko- 
nieczności roboty wyłączyć i sobie i drugim nie nie chwile wyt- 
chnienia, ale procent siły i czasu daremnie w nićj straconych, —ce- 
lem zwrócenia ich choć w części ku jakićjś istotnićjszćj niż dotąd 
walce o zwycięztwo nad stugłowym smokiem potrzeby; bo bez 
tryumfu w tych gonitwy szrankach, pozorny postęp wydaje mi się 
koniecznie wstrzymanym tylko upadkiem, konwulsyjnóm szarpa- 
niem się bezwładnićjszego gladjatora, wysilonym rzutem gasnące- 
go światła, które wydaje się szczytem potęgi i siły, gdy jest może 
tylko prostą i znaną zapowiedzią zgonu.—A że jedni rwą się do 
nauki bez niezbędnego ku temu dobrćj próby elementarza,—a dru- 
dzy nie znajdując w dotyczasowym rezultatów niezaprzeczalnych, 
zwątpieli juź o lepszym, —Nie idzie zatem ażeby nigdy już nauka 
medycyny dostatecznićjszóm niż podotąd chorób i środków zarad- 
czych zbadaniem, jednych i drugich, a poszukującego się nieustan- 
nie z różnem powodzeniem przćjścia, nie zgromadziła za czasem. — 
Zdarzające się odmotywania długo napróżno oglądanych węzłów 
gordyjskich, nie cięciem miecza, ale pochwyceniem wątku, u naj- 
zawilszego labiryntu majaczą gwiazdzistym błękitem wyjścia i cięż- 
ką niewiadomego końca pracę, rzeźwiącym przestronnićjszego gdzieś 
pola oddechem krzepią. 

Ałe to za daleko—i trzeba wrócić do młocarni, która. temu 
hawiasowemu ustępowi tóm chętnićj przebaczyć powinna, że i sa- 
ma jak wiemy, więcćj zawsze plew i zgonin, niź celnego ziarna 
namłaca. 

" Otóż... jako takie lub inne przybliżenie zboża dó młocarni, tak 
iuprzątanie w miarę przybytku ziarna, słomy i odchodów ró- 
źnych, na ogólną wymłotu szybkość koniecznie wtedy wpłynąć 
musi. 

 Qo do słomy—stósownie prowadzońem i stopniowanem wy- 
bieraniem zboża do młócarni, z uwagą na dogodńe zyskiwańie za- 
wsze w porę mićjsca na NPer się słomę, wiele ARa yA z 
tym kochanym kłopotem usunąć możć. X 07 l 

Co'do plew i zgoniń przed młynkiem, w miejscu ciasnem 
szczególnićj, pomogą zwyczajne duże dwudrągówe kosze, pó dwa 
lub po trzy w poprzek ża sobą stawiane oszcżędzi się pracy na- 
kladania,—dość będą rozgatunkowane tym sposobem nawet od- 
chody, w miatę napełniania się koszy w przeznaczone miejsce wy- 


nosić. 
Co do ziarna u młocarni z aśłptdcięs zmuszony od razu zbo- 


że na śpichrz wynosić, używałem z pożytkiem nizkich ezworokąt- 
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nych óćwiartek, pod wylot ziarna z koleji podstawianych — worki 
półkorcowe, umyślnie do tego celu reemiennemi uszami u drewnia- 
nego stale do ściany przybitego lójka czyli ramki zaczepiane—wy- 
sypywanie bez pomocy podtrzymywania, pilnującemu wylotów 
młynka ułatwiały, e 

Zostawianie zboża do wynoszenia na wieczór, zwłaszcza gdy 
do tego używają zwykle wszystkich przy młocarni bez względuna 
siłę, uważam za niewłaściwe. 

Kto zatem umyślnćj na zboże komory przy młocarni nie ma, 
i codzień do śpichlęrza wynosić musi—niechaj tego sposobu do- 
świadczy, 

Zatrzymanie od czasu do czasu młocarni dla wyniesienia, na- 
sypanego tak w kilka podręcznych worków zboża, z pewnością 
Pośpiechowi młocki nie zaszkodzi — chociażby same tylko konie o- 

otchnęły—a robotnik (silniójszy ma się rozumieć i lepiéj za ten 
dodatek pracy zapłacony) chwilową tylko zmianę monotonnego za- 
trudnienia za odpoczynek otrzymał. 
-Nakoniec parę słów, o dwóch najpowszechnićj psujących się 
SIĘ młocarni szczegółach—o skakaniu leżącego wału w maneżu 
p A io folgowaniu muter na panewkach utrzymujących bę- 
en. 

Pierwsze pierwiastkowo z przeciążania częstego maszyny gru- 
bem zboża poddawaniem pochodzi. 

Zasówka, o którćj mówiłem, pominnaby temu radykalnie za- 
radzió—niedozwalając przeciążenia, a zmuszając do wprawy w pod- 

awanie regularne. 

Szybki obrót bębna powoduje folgowanie muter na panew- 
ach oś jego podtrzymujących —czego unikając dozorca, czasem 
mocnićj nad potrzebę przykręca, i nad potrzebę opór tarcia po-, 
Większa. —Niedostrzeżone zaś, lib upornie powtarzające się folgo- 
Wanie muter, i panewki prędzój zużywa i dokładności wymłotu 
Przeszkadzać w części może, 

Uwolniłem się w podobnym przypadku od tego kłopotu za- 
kladaniem na mutry żelaznych obójmujących je kluczy, — końce 
ich rąmion rzemieniem do skoblików u ściany młocarni przywią- 
zane, bez zezwania uwięzi, mutrze sfolgować niedozwalają. 

« Oto kilka ziarn powszedniego chleba, i nieco okruchów, żle 
Sode Schwyconój manny.—Przyjmijcie szanowni czytelnicy laska- 
za me według wartości, ale według chęci, —A jeżeli już kobiecz- 
ści EN szerokięgo rozpisania się o biednéj garści zboża 
kiy £ j powroslem, raz jeszcze tłómaczyć stę trzeba. — Niechaj 

„a mogący z sądu o sobie samym, podobny nieład w robocie, 
za niózmiernię wyj tkowy żać—niechaj sobie jaki bądź wi 
swój kłopot O ZW (M RTZ ROGUE 
żeli tata Sl 8 `Podarski aż do wiązania go w snopki cofnie, ra je- 
Z aa Więź dostrzeźe to gawędka i dla niego nie będzie 
Sarówną a mnie od zarzutu bajdurzenia licho wie 0 czem u- 
wolni. kak: PE". 

Nikt nie zrobi więęćj nad.możność=nikt nie pojmie lepićjnad 
to; jak z obćjrzenia wnioski wyprowadzić umie. „Aby jednakże 
dojść po granicę możności i jój oceny—trzeba przyłożyć maximum 
ochoty i pracy. iis 

. Bozpatrujmyź się szezerze ispo drobiazgach nawet —zdóbycz 


rozwagi i wykształconego sądu na zadaniach małych, usposobi nie 
jednego do zawilszych, a chociażby- z tych okruchów wnuki do- 
piero cegłę hową lepić zaczęli, warto już dziś nawet po jałowych 
z pozoru piaskach grzebać. i Gab 
Opole, dnia 20 stycznia 1858 roku. 


Adam Dor antt. 


D BODNISTYWIB W ANGLIN 
(Ciąg dalszy, czytać Nr 13 Przeglądu). 


USTĘP II. () 


W Anglji rolnictwo jest w ręku osób specjalnie temu przemysłowi 
, oddanych. (Professional men). 


Drugą przyczynę wyższości rolnictwa w Anglji, można zna- 
leźć w tym podziele pracy, któremu przypisać należy znakomite 
postępy wszelkich rodzajów przemysłu w tym kraju. Mało jest wiel 
kich właścicieli, którzyby sami wyłącznie zajmowali się gospodar- 
stwem w swoich majętnościach, chyba na mnićjszych tylko czę- 
ściach dla rozrywki i wygody. Większa część Anglji uprawiana 
jest przez rolników professjonistów dzierzawców; którzy na to łożą 
własny kapitał i swoje w tóm własne korzyści zakładają. Cena za 
używanie ziemi opłacana w kształcie czynszu, nie rzuca odrętwie- 


| nia na ich zachody; owszem silnym się bodźcem okazała wszędzie 


do ulepszeń korzystnych, —do odstręezenia wielu od spekulacji 
zbyt śmiałych i do wstrzymania ich od rozrzutności. A ponieważ 
jasną jest rzeczą, iż dzierzawcom bardzićj idzie, niż samym nawet 
właścicielom, o wydobycie największego dochodu jak najmniejszym 
kosztem, więc též i ich części dochodu—-ów, nadmiar, którego obrót 
na ogólne przechodzi spożycie, tak jest wielką jak ją tylko prze- 
mysl i gospódarność w dzisićjszym stopniu naszego rolnictwa, wy- 
prowadzić mogą. —Jest to prawda już nie zbita i niezawodna, ze 
wielkiemu właścicielowi na wielu folwarkach z korzyścią gospoda- 
rować nie podobna: ze względu nawet na dobro ogólne kraju, tensy- 
stemałpowinien być odradzonym jako stratny i dla osób tych, i dla ` 
kraju: 

W niektórych okolicach sposób ten gospodarowania wyni- 
ka z konieczności, jak np. w półnócnćj Europie, gdzie niema jesz- 
cze owćj klassy dzierzawców i czynszownikow zamożnych; w in- 


()* Nim dalój w tę rozprawę zapuści się czytelnik, nie drze- 
czy nadae nadmiević kilka słów o stosunkach klassy rolniczej w 
Anglji. < Troy 

l W kraju tym włościan już nie ma takich jąk są uwazaniw Ga- 
licji np. lub w Poznańskiem, dla których jako oddzielną niby kla- 
sę stanowiących, szczególne prawa piszą; w prawie ogólnóm mowa 
jest o właścicielach, dzierzawcach, zarobnikach, lokatorach it. d. 
tak jak w Królestwie Polskiem. — Co tylko zatem tu będzie WYTĄ- 


| żonóm o-fólwarkach czyli gospodarstwach stosuje się bez różnicy 
|. do dzierzawców i czynszowników na jakichkolwiekbądź przestrze- 


| niach gruntu gospodarujących. 
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nych krajach, uprawa roli musi się odbyć sa pomocą wspólnietwa | 
czyli stowarzyszenia między właścicielem i.czynsżownikiem, jak na | 
Mętairies (°), we Francji. Wielkie ztąd szczęścić dla Anglji, żeoba | 
te sposoby już od dawna tam zarzucone zostały, skutkiem ogólne- | li gdy piszemy, bardzo już szczęśliwe odmiany widzieć można; w 
go postępu w zamożności. o q-O | porównaniu ze stanem tych okolic w owym czagie. ryku 
Aby systemat gospodarowania przez rolników professjoni- | ` i vods orna 
stów dokladnie mógł być wykonywanym, konieczną jest rzeczą, iż- 
by stosunki właściciela i dzierzawcy jasno były określone, dobrze 
oraz zabezpieczone przez prawa krajowe i przez ugody prywatne 
stron interesowanych. ; : 


naukę, którą u nich bardzo niedokładnie: znaną była. "W Anglii: 
od tego czasu wcale nie lib mało postąpiono; gdy tymczasem w 
części półudaiowój Szkocji, kroki poczyniono znakomite, i w chwi-- 


: Co się tyczy samych dzierzawców, żadnéj wątpliwości nie u- 
legają dobre skutki z ugód dla nich wypływające. Prawo a, że pod 
rękojmią słowa angielskich właścicieli, dzierzawwy choć bez.ugody 
na latą pewne, przechodziły z pokolenia na pokolenie i że. nigdy 
| tacy wlaściciele nabytego majątku dzierzawcom swoim nie zazdro- 
ścili. Wszelako roztropny gospodarz nie może kapitału «swego | 
śmiało wyłożyć na ulepszenie cudzćj ziemi, chyba mu ugoda daje 
poniekąd pewność, Że'w ciągu dzierzawy do wykładów swoich po- 
wróci z korzyścią; a, zależność, którą dzierzawa bez ugody na. ła- 
sce poniekąd, za sobą koniecznie pociąga, nie zgadza się wcalez du- 
chem przedsiębierczym, który człowieka oświeconego i niepodle- 
głego cechować powinien. 


Zasada stosunku między właścicielem i dzierzawcą. 


Zasada ogólna takiego stosunku zdaje się być następująca: a- 
by z jednej strony byłą pewność dla właścieiela, że przy wyjściu 
ugody, folwark zwrócony mu będzie przynajmnićj bez szkody w 
budynkach i w stanie pierwotnym. uprawy; z drugićj zaś, aby 
dzierzawca widoczną miał korzyść w ciągu swćj dzierzawy najsta- 
ramnićj gospodarowania. —Dla zadosyć uczynienia tym dwóm po- 
trzebom, ugoda na pewną ilość lat, zarówno dla właściciela i dzie- | 
rzawcy korzystna i konieczna; —ogółowi zaś kraju tyle na tym 
szczególe zależy, iz niektórzy światli mężowie radzili, aby ulegano | 
Karze za wypuszczenie lub dzierzawienie gruntu bez ugody na wy- 
raźną ilość lat. 


Wreszcie na cały kraj widoczny i żywótny wplyw wywiera 
każde urządzenie, tyczące się ziemi i jőj płodów, oraż dążńość ku 
podniesieniu lub poniżeniu klassy tak licznój i wažnéj, jaką jest 
rolnicza. Jasny to cel dla wszystkich, aby w kraju pod- 
dostatkiem zawsze zboża i innych artykułów żywności prodako- 
| wano. Ztąd też ludność angielska słusznie na brak ugód na lata 
pewne narzekać może. jako na jedną z głównych przyczyn, które 
jeszcze konieczne w rolnictwie ulepszenia wstrżymują. 


. 
- . Długość umów. 


Ile czasu ma trwać ugoda? Tego pytania ogólnie rozwiązać 
niemożna, lecz ze względem tylko na okoliczności do każdego 
mićjsca i przypadku odnoszące się. Ziemia z natury. urodzajna, al- 
bo taka, która do wysokiego już stanu uprawy doprowadzoną zo: 
stala, która wielkich wykładów nie wymaga, i rok rocznie . wydat- 
ki lożone powraca, może być dzierzawioną na czas krótszy, taki 

np., żeby kolej, do gruntu stósowna, dwa razy lub trzy najwięcćj 
przeszła, Zwyczaj, co do tego ostatniego w Auglji bardzo różny: 
—i tąk w niektórych okolicach zdarzają się od kilku do dwudzie- 
stu lat umowy. W Szkocji zwykle na 19 lat ugody zawierają, z do- 
datkiem dawniój, w niektórych stronach:— póki życia dzierzawcy; 
wszakże, gdy nawet, na dłuższy czas dzierzawy puszczają, zawsze 
się to wyraża w terminach od 19 do 19 lat (°); termin to ulubiony, 
i w użyciu powszechnćm nietylko między rolnikami, ale i w spra- 
wach przez sądy przyjęty. Wszelako jestto termin niedogodny, 
bo do żadnej ze zwyczajnych koleji zastósować się nie da [ny 


Korzyści z ugód dla właścicieli, dła dzierzawiących i dla ogółu 
kraju. 


> Majątek nabiera większćj wartości przez pewność, którą ugo- 
da nadaje dzierzawcy; o tém łatwo się przekonać można z poró-| 
wnania przez pół wieku w tył, ile czyniły dobra w równćj glebie i f 
położeniu, —jedne puszczane bez ugody, drugie za ugodami na lat 
choć kilka. Gdy bowiem majętność, w którćj dzierzawcy i czyn- 
szownicy osadzeni są bez ugód na lata pewne wcale nie postępo- 


wąła, —druga wyrażnię choć stopniowo, poprawiła się pod wpły- 


wem pewności przez ugody nadanćj, bo wtedy dzierzawiący śmia- 
ło kapitał swój wykładał, W krotkim czasie, ostatnia pierwszą 
wyprzedziła, tak pod względem wyższego czynszu dla. dziedzica, 
jako i znacznićjszćj ilości płodów na ogólne spożycie wystawianej. 

Większe też dochody iprodukta w.niektórych częściach Szko- 
cji okazujące się, niż w wielu hrabstwach Anglji, gdzie klimat, gle- 
ba i targi dogodnićjsze, temu po większej części ogólnemu prawie 
zwyezajowi przypisać należy, iż dzierzawy za ugodami na lata pe- 
wne puszczane bywają. Przed wiekiem jeszcze, najlepićj dziś za- 
gospodarowane okolice w Szkocji, nie mogły pod tym względem 
iść w równi z większą częścią Anglji; mało nawet postąpiły były od 
czasów feodalnych, W drugićj jeszcze połowie zeszłego wieku, 
Szkoccy rolnicy do południowych sąsiadów swoich udawali się po 


(°) Dla większćj jasności dodaję, iż te 19-letnie termina 
anaczą, że colat 19'ugoda zerwaną być może; o ile Zaś zerwa- 
ną nie będzie, trwać ma dalsze lat dziewiętnaście na tych samych 
warunkach, 


ko () We Francji właściciele na. ntach osadzają wspólników 
Mętayere, których obowiązkiem S aee boirar aaee ar kö- 


saiem najczęścićj prowadzić, a abiożem dzielą się pół na pół z wla- 


FEF pa (9) Zdaje mi się, iż w tym zwyczaju jedna myśl postrzegać 


się daje, t.j. de dzierauwoa, wychodząc w śródsamćj koleji, do 
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AOZE Zbyt długie umowy miechwólone: 
ojan Wielu. pisarzy. twierdziło, że ugoda dwudziesto-letnia nie jes 
dostateczną dla dzierzawcy, któryby, znaczne poczynił wykłady; ci 
zatem wymogli często na właścicielach ugody na dłuższe ląta z za- 
pewnieniem, iż niezawodna ztąd nietylko dla dzierzawey, alei dla 
właściciela korzyść wyniknie. Ten szczegół oddzielnćj rozprawy. 
potrzebowąłby, leez z tego wszystkiego, co nam. się zebrać „adało, 
z różnych stron, tę rzecz uważając, poparci „doświadezeniem ze 
skutków długich umów w Szkocji czerpanóm, nie możemy nie wy- 
razie tu zdania naszego, jako „wątpimy nieco .o prawdziwćj uży- 
teczności takich umów“-nawet ze wzgłędu na same tylko strony in- 


te : . ERY SPE SO PT. r : 
resowąne: twierdzimy zaś, iż większa ilość produktów, niezawo- 

dnie ga s 

dzie, zd 


dzierżawy co lat 20 odnawianćj aniżeli z takićjże dzierza- 


WY, gdyby puszczoną byłą na owe lat pięćdziesiąt, lub w ogólnych. 


y HERO 5 i 

vyrazach nia życie dzierząwcy. Jako ogólna zasada do puszczania 

opa w dzierzawę, umowy dożywotnie zdają nam się szczególnie 
a kraju niekorzystne. « 


Lorda Kaimęs ugoda wieczna, 


Jeden z zawolańszych pisarzy rolniczych w Szkocji, sam wla- 
zo l; Lord. Kaimes, w czasie gdy rolnictwo było jeszcze na DAE 
sa A stopniu, (na początku zeszłego wieku) w celu przyspie- 
la jego postępów, podał myśl o dzierzawach wiecznych, które- 

e „apowniały dzierzawcy zwrot pewny wykładów, dziedzicowi zaś 
7 źność odkupienia swojćj własności pod słusznemi warunkami i 
ij zapal o termivach. Lecz szanowny ten autor w pięknym swo- 
nil s s pomyślność rolmictwa, nie zastanowił się dostatecznie 
peyi nościami wykonania podobnego planu. Tymczasetit ceny 
z a a zatem i stopa czynszów tak się podniosły, ze już 
aka na rzecz o dzierzawach wiecznych jest odrzuconą. (Formę 
gody na taką dzierzawę wieczną, znaleźć miożna w Bells Treatise 


mall N zarzuty zaś przeciwko niéj w szóstóm wydaniu Gentle- 


Ścieje 


armer). (a. c. n): 
KORRESPONDEŃCJA PRZEGLĄDU. (| 
Hunów w Opatowskim d. 7 kwietnia 4858 r. 
| Wios 


.  'OBnä już zablysła — słonko przebiło grubą oponę chmur, 
s pias ziemię widząc ją osłoniętą białym płaszczem śnie- 
promieniścićj R przyjaciolkę, o jój dlugi Sen, tem jaśniej i 

akai BLI ieciło. — Nieborak śnieg rumienił sięi topniał 
uęiecając (ERD z naszych gór, kryjąc się w doliny, ale i tam 
nie dlugo zabawił, kilka dni jeszcze, — a już już zupełnie się 
schował w łożyska naszych rzeczek, (Kamienny-Świśliny) kanałów 
RZE ACZ NOA ZOT men emnene i j 


ciągle dobréj uprawy jest poniekąd zmuszony; w czém upatry- 


wać można szczególne zabezpi i WN 
erzawcy. 5 | pieczenie właściciela bez krzywdy 


pożycie ogólne w cięgu lat pięćdziesiąt wystawioną bę- 


stawów, Vlot Różradowkna ziómia pomalóńku się budzi, wysycha, 
ożywia, a zaraz w te ślady póśpiesza skrzętny rólnik, nie dając jéj 
Gzagti próźnować, pruje jéj pówierzcłinię rzucając w óbiekę ziarno. 

Tak już od kilku dni siejemy owsy i grochy, na miójscach 
podniesionych igsuchych, na gruntach: lekkich, pod skibą lub na 

wierzch, w radło lub drapacz. Po podoraniu jósiennem, na wiosnę 
radlimy siejemy na radlońkę owies i hastępnie rownie i dokla- 
dnie, albo li też zamiast radła, na gruntach z głębszą warstwą ro- 
dzajną odwracamy pługiem w poprzek: Podobna uprawa najodpo- 
wiednićjsżą jest na gruntach więcćj spojnych, jak użycie drapacza 
| nieoszacówane na gruntach lekkich; w jego użyciu po dokładnem 
| (koniecznie) podoraniu jesiennem, na wiosnę siejemy owies i przy- 
krywamy go drapaczem; tym sposobem nie spulchniamy zbytecznie 
roli, a ztąd nieogołocamy ją z wilgoci wiosennćj, jednakże upra- 
-wẹ oczyszceżenia i przykrycia należnego ziarna „dokładnie wyko- 
ńywamy. Prawda że drapacz dłuższego czasu w swem użyciu poe 
trzebuja jak brona, ale jednak oszędzamy całą jedną orkę lub ra- 
dlonkę w każdym razie opłaconą, tem bardzićj na wiosnę przy tak 
gwałtownej potrzebie sprzężaju. W siejbie grochów postępujemy 
podobnie. 

"Tak mamy zalecany i nakazywany przez wszystkich prakty- 
ków i teorytyków wcześny siew szczególnićj owsów i grochu a 
na śnieg można bezpiecznie owies siać; wołają wszyscy, że z bo- 
jaźnią ośmielam się zrobić maleńką uwagę. 

Zbyt wcześny siew prawie powszechnie nie jest tak pomy- 
ślny jak opinja utrzymuje. I tak: na jednej glebie grantu, w je- 
dnym mićjscu, i w jednakowych warunkach dwie partje owsa Za- 
siano: pierwszą dnf 6 kwietnia, drugą dnia 18 tegoż miesiąca, je- 
dnakże późnićjszy siew wydał plony pełnićjsze i większe, gdyż gę- 
ścićj wzrastał od zasianego poprzednio. 

Każde ziarno z jesieni, wymaga ziemi już przygotowanej, 
„należycie ogrzanćj (mnićj więcój 50 do80 R.) wtedy dopiero może 
kiełkować, ai pokarmy zawarte w roli, w porę przyjść mogą W 

pomoc wzrastającćj roślince. Spodziewam się że każdy rolnilć cho- 
ciaż w części poświadczy moje zdanie, czyż jednak będzie oczeki- 
wał wygrzania się roli, aby siew rozpócząć? — wątpię, bo i ja 
pean się, chociaż wierząc w nieomylaość tój zasady nigdy po- 
dług nićj nie postępuję, owszem sieję jak najwcześnićj i najpo- 
$piesznićj; gdybym miał dwa razy większą ilość inwentarza, w tą- 
kim rażie wolnoby mi było korzystać z wyż przytoczonego wnio- . 
sku, tak to często jesteśmy skrępowani przy najlepszych chęciach 
niemożnością. i 

Zlinwentarzem tego roku daleko moićj kłopotu, na brak pa- 
szy mało kto narzeka, gorzelnie nas wspierają i utrzymują. f 

Woly stojące na wywarze, tak na dokończeniu wypasu n% 
sprzeddź, jak i do roboty, dostają więcćj pokarmu suchego, iskon- 
centrowanego, w miójscach zaś gdzie nie ma gorzelni, wy warzastę- 
pują roślinami okopowemi. Ze znakomitym skutkiem działaj? jako 
pasza buraki, w pomięszaniu z kartoflami w równój ozgi. 

Bydło doskonale wygląda i nader pośpiesznie się tuczy. Ła- 
two sobie wytłumaczyć, wiedząc skład buraków i kartófli, w po- 
mięszaniu których otrzymujemy doskonały stosunek materji azo- 


teh do pesasotowych, jakiego żołądek zwierzęcia wymaga, a 
„gdy jeszcze domięszamy, stósowną ilość sieczki (byle nie zbyte- 
- cznie) ama w warunkowi anin to jest 
stosunkowi objętości. 

Zwyczajną porcję ` dis. wola "ara 10. fantów bura- 
ków, 10 funtów kartofli i zapełoiamy zwyczajnym dodatkiem sło- 
my żytnićj w pomięszaniu z owsianką, zerzniętą na. sieczkę. 
Wszystko to mięsza się dokladnie, wsypuje do kadzi oblewa wo- 
dą zimną, (lepićj cieplą) przyciska stósowną przykrywą, i podda- 
je się lekkiemu zagrzaniu, (na czas 12tu godzin) aby tylko nieco 
zmiękczyć sieczkę, poczem zadaje się wolom, a apetyt ich i po- 
śpieszna konsumcja, przekony wają jak im ten rodzaj paszy smakuje 

Co do ruchu handlowego ten bardzo mało się podnosi i ozy- 
-wia, Pszenica jak zawsze rs. 3 (złp. 20) Żyto stoi ciągle w jedna- 
kowej cenie, t.j. rs. 1 kop. 50 (złp. 10) do tego nadzwyczaj ma- 
la konkurencja o nie, Owies nieco podskczył <t. j. do rs. l kop. 45 
złp. 9) za korzec. Za to groch spadł 6 kop. 30 (złp. 2) gdyż teraz 
średnio sprzedają na rs. 1 kop. 80 (złp. 12) Okowity garniec naj- 

wyżćj kop. 40 (złp. 2 gro. 10 Ignacy Maciejowski. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 


Gdańsk dnia 10 Kwietnia 1858. — Zimne powietrze i przy- 
l tre wiatry ciągle u nas trwają, nocami przymrozki od 2 do 3*. R, 
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W okolicy naszćj w miójęcach otwartych, na gruntach lekkich, 
żyta od zimna wiele ucierpieć miały. 

Na wszystkich Angielskich targach pszenicy krajowój mało 
wystawiono na sprzedaż, ceny więc pełnićjsze, jak w ubiegłym ty- 


godniu uzyskać się dały, bo z powyżsżeniem 1 szyl. na kwaterze. 


Na zagraniczną pszenicę większe było pytanie i chętnie 1 szyl. 
wyżćj jak dawnićj ofiarowano by, lecz dla szóżapłości dowozu 
'wybór był trudny. 

We Francji, Belgji i Hollandji nie było żadnćj zmiany. 

Na naszćj giełdzie, w skutek lepszych wiadomości z Anglji 
była większa chęć do kupna; w życie obrot był ożywiony i wiele 
wysłano okrętów za granicę. 


Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warśz, pszeni- 
cy średnićj około 133 fun. ważącćj rs. 5 k. 18—żyta rs. 2 k. 50.— 
jęczmienia rs. 3 k, 1l—grochu rs. 4 k. 16 i pół. 
Aleksander Makowski et com. 


OGŁOSZENIE 


DOBRA z dwóch folwarków złożone obójmujące powierzchbi 
włók nowo-polskich 45 z lasem, położone w gubernji i powiecie 
Płockiem, o mil 3 od rzeki Wisły, o mill0 od Warszawy, są do 
sprzedania lub wydzierzawienia z inwentarzem; bliższa wiadomość 
u właściciela w Warszawie przy ulicy Jasnćj w domu pod Nr. 1365 
w bramie na lewo. 


ka . 
Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich tąrgach znacznićjszych miast 
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